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' W OBRONIE SŁOWA POLSKIEGO
Z chwilą okupacji ziem polskich przez w roga, pisane i mówione 

słow o polskie w esz ło  w , podziem ia, jeśli chodzi o terytorium  Kraju. 
Od tej ęhwilt 'wszystko to  co oficjalnie lub za zezw oleniem  „w ładz" 

, mówi się i pisze w -języku  ..pól kim, je s t w sw ej treści niemieckie, 
a  na naszych ziem iach było p tzez  p ierw sze dw a lata  rosyjskie. Polska 
mowa jest.-ty lko  instrum entem  w yrażania myśli niemieckich czy ro ­
syjskich. Z praw dziw ym  słow em  polskim nie ma to  oszustw o nic 

. w spólnego.^- ■ (.
P raw dziw e ^słowo polskie w eszło  w  podziem ia. Pisane, w ychodzi 

z nich na łam ach-.tajnych w ydaw nictw , mówione dźw ięczy w zakon­
spirow anych zebraniach a. czasem  w łącza się w megafon uliczny oku­
pan ta , Owo -praw dziw e słow o poiskie ma miliony odbiorców , p łacą­
cych niebezpieczeństw em  życia za możność czytania go lub słuchania. 
Ma setki i, tysiące, pracow ników , w ysyłających je w polski podziem ny 
św iat, za cenę stałych ofiar, składanych nieustraszenie na o łtarzu  
walki o polskiego.. ducha-; 'p o ls k ą  kulturę, polską praw dę w polskim 
słowie.-. ...

P isarze polscy ,za...wyjątkiem kilku jednostek  nikczemnych lub g łu­
pich oraz tych , którzy nigdy pisarzam i polskimi nie byli, zachow ali 
się w sposób, niegodny i odpow iedzialny. W szystkie znane nazw iska 
literatury  i-publicystyki,- wiedzy,, i sztuki polskiej o ile nie figurują na 
łam ach •-polskiej, prasy, em igracyjnej, są  absolutnie nieobecne w prasie 
i książce-; w ydaw anej-przez okupanta. W ielu w iększych i pom niejszych 
ludzi pióra pracuje-w . tajnej -p rasie , służąc O jczyźnie swym piórem. 
Inni zam knęli sw ą pracę w-swyjn domu, zachow ując ją dla w olnej już 
Polski, -jeszcze innr złam ali pióro, niczym żołnierz szablę, nie chcąc 
go oddać w_rogo w, i, i zaniechali ; racy pisarskiej. Nieliczne wyjątki 
w  osobaeW .pąru mniejszych -pisarzy pracujących dla okupanta obecnie 
i tj  ch,-kjtórzr-,da,Ii,się sk u s ić ,bqiozewickiej kiesie, po tw ierdzają  tylko 
zasad ęyitże kanalie;, zp a jd ą , s ię w sz ę d z ie .

Na tle godnej i w zniosłej abśtynancji pisarzy polskich dziwnie 
podle i nikczem nie w yglądają \vszystkie te  „sław y" pisarskie, w scho­
dzące jak chw asty  na gnoju-w ydaw nictw  Okupacyjnych. K orzystając 
z usuńię-cia- 'Sję,,^3.afZ'y. z prawdzivvego zdarzenia, w ypełzły  różne mi­
zerne tątenieiśi;® niebktuY-w- ,ntyśl’ zn an eąo , p rzysłow ia: „na bezrybiu 
i rak  44 ' co w uch , mniemaniu ina być w awrzynem
pisąrsldtjfz Nie jnranry,zam iaru -uczynić tym panom i paniom zaszczytu
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wymienienia ich nazwisk prawdziwym polskim słowem w prawdziwym 
polskim piśmie. W ystarcza ciekawym wziąć do ręki jakikolwiek numer 
„Gazety Lwowskiej" a znajdą je tam razem z imionami. Są tam lo­
kalne „sławy" poetyckie, wyrosłe na braku jakiejkolwiek konkurencji, 
grafomańskie, płaskie wierszyki, których nie wydrukowałoby przed 
wojną żadno szanujące się pismo brukowe. Ludziom tym zdaje się 
być może, że spełniają jakąś szczytną powinność, że ratują kulturę 
polską, że dają spragnionemu czytelnikowi polskiemu piękno i wzru­
szenie. Ludziom tym jednak trzeba jasno powiedzieć: — jesteście 
zakałą polskiej kultury, która ma innych obrońców. Wychodzą pod 
ziemią tomiki prawdziwych polskich poetów zawierające prawdziwe 
wiersze. Jest prawdziwa liryka i prawdziwa satyra. Tomiki te są 
rozrywane poprostu przez społeczeństwo polskie i ludzie płaczą, gdy 
się im recytuje te  wiersze. Tu na łamach podziemnych tomików wier­
szy wytrawni mistrze dają koncert poetycki a młodzi zdobywają 
pierwsze pisarskie wawrzyny. Tu jest słowo polskie, któremu wasze 
wiersze są jak rzucona w tw arz obelga.

Taki sam stosunek zachodzi między całą prasą okupacyjną wyda­
waną w języku polskim a prasą podziemną. Z jednej strony jest jedno 
podłe, służalcze zakłamanie, jedno wielkie oszustwo popełnione na 
mowie polskiej dla przejrzystych interesów niemieckich, — z drugiej 
zaś ciągła praca serc i umysłów nad zachowaniem polskiej prawdy. 
W ystarczy wziąć do ręki jakikolwiek numer „szmatławca", by zaje­
chało odeń odorem kłamstwa i cynizmu. Pompatyczne tytuły, kłamliwe 
wiadomości „z powiatów", ordynarne oszczerstwa pod adresem 
wszystkiego, co ludzkość wydała wielkiego, cały ten zakalec propa­
gandowy, którego niepodobna strawić. Aż dziw, że są ludzie, którzy 
po polsku to w szyst.o  chcą pisać, oraz tacy, którzy mogą to  czytać.

W tym stanie rzeczy zrozumiały jest głód prasy polskie', wycho­
dzącej tajnie. W tym stanie spraw, zrozumiałym jest obowiązek 
każdego Polaka, który ma dostęp do polskich wydawnictw tajnych, 
rozpowszechniania ich w najszerszym kręgu. Nie powinno być nikogo, 
kto nie wniósłby do walki o Polskę choćby tego wkładu, by być 
kolporterem polskiej gazetki, polskiego tomiku wierszy czy polskiej 
broszury. Nie należy przesadzać w ostrożności aż po za granice 
tchórzostwa! Każdo serce polskie woła o polskie słowo i to musi mu 
być dostarczone!

Wszyscy ludzie mówiący, piszący 1 myślący po polsku mają obo­
wiązek wzięcia udziału w ofenzywie przeciw prasie gadzinowej w ję­
zyku polskim. Ci, którzy z prasą tą współpracują zostaną żmieceni 
przez Niepodległość!

POLACY KATAMI RODAKÓW
Przed kilkunastu dniami zdarzył się we Lwowie wstrząsający fakt 

użycia przez władze niemieckie strażników więziennych, niemal wy- 
łąc .nie Polaków, do wykonania egzekucji na 6 skazańcach Polakach. 
Ten nowy przykład bezprawia i l ikczemnych metod okupanta, zasto­
sowany poprzednio też w Krakowie, ma swą szczególnie bolesną 
i upokarzającą stronę. Oto żaden z 10 strażników Polaków nie próbo-
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-wał protestować’ ! 'uchylić' s ię  od strasznej' funkcji kata, choć wykra­
cza bpa-.poza ich óOłrawiązki służbow e.M oże to-zachęcić Niemców do 
ponownegó użycia ich co tej hańbiącej czynności. Qstr^egaiiiy zatem 
stanawćzo. tyeh.,gtyażpikówvi oiakó\yj że o ileby-śię dali użyę jeszcze 
raz '.do-'wykon^nia.egzekucji na rodakach, wówczas nietylko nazwiska 
ich zostaną.napiętnowane wobec całej polskiej opinii publięznęj, ale 
.ponądto' będą pociągnięci do: surowej odpowiedzialności. Nie pozwo- 
Itoy hańbie i upadtóć imienia polskiego. ..... .

p  ,i i..";, ł r  ' i', - ■ W a l k a  C y w i l n a

,. . '& E  JESTEŚMY. OSIEROCENI !
. W ciężkich: chwilach, któreśmy przeżyli i przeżywamy, a które 
pam z -©tow&i# okrutna okupacja, często ,i ięjecłnemu robi się ciężko na 
duszv.r Szczególnie rze. ze* mniej uświadomionych o właściwym prze- 
bieeu wydarzeń poiityeznvchi. i ; . wojennych,-pozbawione tu w kraju 
widomej "bpie. i” 'rod'zim}>ch''Władż, mimowolnie fałszywie nastawiane 
przez-kłamliwąTropagandę.niemiecką, pozostawione niejako własnemu 
Łosbwii i żdane. mhtwłasne-Siły:- — czują się opuszczone i osierocone,
zda-".e na łaskę i. niełaskę bezlitosnego najeźdźcy.

. . Tym. właśnie, . .tor,-.y/czują sie osieroceni, poświęcamy ten artykuł 
i chcemy, ich pokrótce uświadomię: o podstawowych sprawach naszego 
Narodu ł,Pań$tw.a.f Odpowiedź - nasza (Bit krótka i prawdziwa: N ie  
j e .s ti.pife-'y:. oT.;i.'Ś.rp c e u.i i ł ! . < - ' . , '

pa pierniach.. s,,rży.ńiierzonego , x ' ńarhi wielkiego Narodu Angiel­
skie®:) działa Pt ęzydent Rzecz-pospolitej wraz z kompletnym Rządem, 
'mającymi.wszędzie .swoje- przedstawicielstwa dyplbm ąt y ę z n e ,, otóy- 
wiścid poza. pan-1wami, -które śą w przymierzu - ż NiemcanijiMJząd 
Polski-jest 'stale .i do Tadriię łnformowaiiy o wszystkim co^się .flpSJ^ 
w kraju, rejeśtnrje. wszystkie potwcrrne fakty i ich sprawców, ih,terB- 
suje.aiaśżyriii s 'rew am i,cały.'..śiatpprzeciw s.taw ia się w miarę S.'Yych 
reąhivchi.imbgii»Ó-ści- i dąży. usilnie •: do -ostatecznej rozprawy, która 
przyhtd- ie .ttąm jubrdgnioną. W o h ię ś ć . ' ' p . ,

"Naczelny'■ - -'ódż. wrąz : sze egiem wybitnycn dowódców pracują 
bez’ W'rijellńłeaia;'ń?d .ro'?budo.wamem i - nowoczęsnym przeszkoleniem 
Arnik tPdiusiej, zaopatrując .ją- w,-.najnowocześniejszy sprzęt, potrzebny 
do- ptpWjąUżs ia. wAj.fuy -iibwoc.ze.snej; Wysiłki te dały dotychczas tak 
nadspbfeie-WaiiEr wyniki: że W niel.tórycn rodzajach broni Polską może 
si -. sdsicżycfć większą lic-ebnością nowoczesny eh urządzeń wojsko- 
wycm 'aniżeli- ao&ip.iajja-jch pfzed w ojną.'. Armią Polska jest gotowa 
i czeka tylko na r.ozkazpjaby uder-z ć, aby wkroczyć w ojczyste giamce.

W efaju hiam.,: również: zo r.ah r. ów ane W ładze W ojskow e 1̂ Cy­
wilne. '-RBłiio-aócajk.. dSPlądy -,-vtf- Kraju-j je s t legalnym -przedstaw icielem  
R ządw^Ppłśkieąb-w  Lóadyiiie'- i pracuje' nad pow ierzonym i Mu zada-
J j j j J J ”4'}} ‘ V y  X" • . J  - ł  ‘y  1 -

DoWódca Armiif l^attWtej, Ni.tóreńiu-..podlegają wszystkie jednostki 
wojskowe-"w "kPatd^śtói"pad", bCzpośrediiffiii rozkazami . Naczelnego 
Wodra-TW-vkonuje dowództwo w . rayśl .,eąo rozkazów. •

Ta c więc w obecnych możliwościach zrobiło się i robi wszystko 
co coyići/bależy.. ' • ;• '
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Nie można więc mówić, że jesteśmy osieroceni. Nie można płakać 
i biadolić, bo to siły nie dodaje, a przeciwnie osłabia nas, stwarzając 
kategorię wiecznych cierpiętników.

Nie można powodować się kłamliwą propagandą niemiecką, ale 
trzeba szukać rodzimego, naszego źródła informacyjnego, reprezento­
wanego przez prasę konspiracyjną i sąd swój urabiać wedle tych 
obiektywnych i faktycznych danych. Trzeba więc szukać kontaktu 
z ludźmi więcej uświadomionemi, trzeba doszukiwać się odpowiednich 
wiadomości, a przede wszystkim trzeba mieć wiarę i zaufanie do 
czynników nadrzędnych, dobrze o wszystkim poinformowanych, które 
wiedzą co, kiedy i jak czynić należy dla dobra Narodu i jego Wy­
zwolenia.

A w i ę c  g ł o w a  d o  g ó r y  i ś m i a ł o  p a t r z y ć  w p r z y ­
s z ł o ś ć  1

PRZEGLĄD WYDARZEŃ POLITYCZNYCH
W Kairze odbyła się jedna z największych narad sztabowych 

najwyższych dowódców sprzymierzonych, dowodzących na Bliskim 
Wschodzie. Udział w niej wzięli: gen. Wilson — dowódca sprzymie­
rzonych wojsk Bliskiego Wschodu, gen. Powell — d-ca wojsk w Persji, 
gen. P latt — d-ca wojsk brytyjskich w Afryce Wschodniej, gen. 
Lintson — organizator dostaw dla Vlll-ej armii w czasie jej pościgu 
za Rommlem, gubernatorowie Malty i Cypru, adm. Douglas i Letton — 
d-ca lotnictwa na Bliskim Wschodzie. Narady miały na celu wykonanie 
części planu powziętego w Cassablance. Ostrze ich wyraźnie skiero­
wuje się przeciw Bałkanom. Bezpośrednio po ogłoszeniu wiadomości
0 tych naradach Hitler mianował Rommla dowódcą obrony Bałkanów. 
Ciekawą jest rzeczą, że zwycięzca Rommla gen. Montgomery od paru 
tygodni nie dowodzi już ósmą armią, lecz został powołany do Kairo
1 przeznaczenie jego nie jest wiadome. Przypuszczać n a leż :, że prze­
ciwnicy z pod El Alamyn i Mareth spotkają się znów wkrótce oko w oico.

Niemal równocześnie odbywa się w Waszyngtonie historycznie 
ważna konferencja między prez. Rooseveltem a Churchillem. Wraz 
z prem. Churchillem na konferencję przybyli do Waszyngtonu szef 
sztabu imperium marsz. Wavell, pierwszy lord admiralicji i szef RAF. 
Omawiane są w pierwszym rzędzie sprawy prowadzenia wojny. Prem. 
Churchill wygłosił dnia 14 b. m. mowę radiową z Białego Domu do 
żołnierzy Armii Obrony Narodowej w trzecią rocznicę jej powstania. 
Omówiwszy znaczenie Wysp jako bazy wypadowej oraz historię 
powstania Armii O. N. w tragicznym momencie wojny, prem. Churchill 
powiedział następnie: „Mówię do was z Białego Domu, gdzie się 
znajduję w towarzystwie największych rzeczoznawców wojennych, 
którzy pracują nad przygotowaniem szybkiego posuwania się naszych 
armii. Wojna nie może być prowadzona dorywczo, a kampania nie 
może być epizodem, musi być ona obmyślana tak daleko, jak tylko 
przewidywania nasze sięgnąć mogą. Trzeba spieszyć z pomocą w szys­
tkim walczącym narodom i tym okupowanym, kipfe pntez kraty wię­
zienne wołają do nas o pomoc". - y f  V  . « • • '  •

Wobec tych wyraźnych zapowiedzi bliskiej;’ ofepźywy aliantów
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i pod straszliwym wrażeniem pogromu w Tunisie kraje osi ogarnął 
niepokój i zdenerwowanie. Marsz. Rommel na gwałt wizytuje Kretę 
i Saloniki, sam Hitler zwiedza wał zachodni a Goering bawi we W ło­
szech i organizuje obronę przeciwlotniczą pod gradem bomb. Musso­
lini wydaje jedne po drugich zarządzenia nadzwyczajne a ostatnio 
ogłosił w południowych W łoszech stan wyjątkowy i stworzył Radę 
przeciwinwazyjną, w której skład wchodzi on sam, król i czterech 
m arszałków: Graziani, Cavalero, de Bono i Bagdolio. We Włoszech 
panuje przekonanie, że inwazja Włoch jest bliska. Mimo zarządzeń 
partii kraj jest przygotowany do kapitulacji. Ośrodkami krystaliza- 
cyjnymi dążeń do zawarcia pokoju jest Watykan, następca tronu 
Umberto oraz sztab generalny. Opinia obawia się jednak komunizmu 
jako następstwa klęski i kapitulacji a jedyną przed nim gwarancję 
upatruje w okupacji kraju przez wojska anglosaskie. Również w Niem­
czech klęska w Tunisie wywołała rozgoryczenie, zaniepokojenie a na­
w et demonstracje osób, mających bliskich w Afryce. W Finlandii 
związki zawodowe zażądały wprost od rządu wszczęcia kroków po­
kojowych.

Ciekawe światło na owe kapitulanckie tendencje, rzuca sam prze­
bieg ostatniej fazy kampanii o Bizertę i Tunis. Źródła alianckie 
zgodnie stwierdzają nieprawdziwość niemieckich i włoskich wiado­
mości o obronie do ostatniego naboju. W prost przeciwnie, żołnierze 
niemieccy i włoscy bardzo szybko zrezygnowali z walki i poddawali 
się lub cofali na sam widok przewagi aliantów. Sprzymierzeni zdobyli 
ogromne ilości amunicji i magazynów z żywnością, co przeczy nie- 
miecko-włoskim oświadczeniom, że ich armie zaprzestały walki na 
skutek wyczerpania się wszelkich środków. Jeśli zestawimy te flirty 
z bronieniem się Niemców w Stalingradzie naprawdę do ostatniego 
naboju i człowieka, to wyda nam się, iż poprostu Niemcy chętnie 
oddają się w niewolę anglosasom, jakkolwiek w ręce bolszewików 
wolą się dostać martwi. Wróży to duże horoskopy inwazji sprzymie­
rzonych, zwłaszcza jeśli chodzi o półwysep apeniński.

PRZEGLĄD SYTUACJI WOJENNEJ
I. Dnia 12 maja ustał wsze ki opór wojsk niemiecko-włoskich 

w Tunisie. Kampania afrykańska została zwycięsko zakończona przez 
sprzymierzonych po dwu latach 11-tu miesiącach i dwu dniach trwania.
1 en 'sam  lotnik brytyjski, który pierwszy dokonał lotu bojowego nad 
afryką w czerwcu 1940 r., dokonał symbolicznego zrzucenia ostatniej 
bomby alianckiej na terytorium Afryki. Ludność Bizerty a zwłaszcza 
Tunisu witała wkraczające armie sprzymierzone w sposób entuzja­
styczny. Bilans kampanii tunetańskiej nie został jeszcze ogłoszony 
oficjalnie. Przypuszczać należy, że uczyni to sam Churchill w Izbie 
Gmin po swym powrocie z Waszyngtonu. Wiadomo tylko że od po­
czątku kampanii afrykańskiej wzięto do niewoli 400 tys. jeńców, 
w tym 11 dywizji niemieckich i 26 włoskich. W końcowej tylko fazie 
walk o Bizertę i Tunis wzięto około 175 tys. jeńców, w tym 17-tu 
generałów wraz z głównodowodzącym gen. von Arnimem, zniszczono
2 tys. samolotów i wzięto cały sprzęt wojenny i wszystkie zapasy,
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jak ie  oś w  Afryce posiadała . T ak  w ięc w alka o Tunis," cokolw iek by 
na ten  tem at m ów iła p ropaganda niemie.cko.-vvłoska, zakończyła..się 
ka tastro fą . Ćwierćm ilionowa arm ia w. Całości zo sta ła  zlikwi, p.wana 
w raz z całym sprzętem  i sztabam i. Flsłą. w ło sk a -ponrPsfa w..czasie 
prób przełam ania angielskiej blokady, stra ty , sięgające 50-ęiu,. p ioc. 
jej ilościow ego stanu.' Żadne korzyści, jakieby. mogły wyńiknąc f  oporu 
Osi w  T unisie nie rów now ażą w .m ałej naw et O ^ ś c i/m t/S ty .całego 
korpusu afrykańskiego, co zarażeni zw olniło dla nowych ząuąn -cztery  
arm ie” sprzym ierzone. Skutki tunetańsj.deg.p .zwycięstwa—nie dają na 
siebie- długo czekać.-O fenzyw a. pow ietrzna,
W łochom  przybrała  odrazu rózm iary katastrofalife. dła P ę h  ostątm cn. 
Dniem i nocą- sam oloty w szelkiego przeznaczenia^adakują w szystkie 
drogi- i szlaki kom unikacyjne : ńa 4 Sycylii,■••Sńr'd^H|'7i.,Ppłw-y?Ri e .aT ? ' 
Pińskim," zw klezają żegłii ę morską' i v/sk.ySt,kie. cen tra
0 znaczeniu w ojskow ym . 'Palerm o,' K atanią, ’Mars'ala;' irap an i n a ,S y ­
cylii, Kagltżri na- Sardynii,/N ęa ol i" całe u e in d l p.ołudruoyye W łoeny.

;p rzeżyw ają dniem i nocą naldt zą nalotem ., O statnio bfetjzwwa sp rzy ­
m ierzonych obejm uje coraz .bardziej tereny" ku północy. B om bardo­
w ano Civita* Veccjiia pod Rzymem. Również w. b rzężą .:Lrę.c-i_zostały 
Objęte działalnością: sam olotów  dtugOdystai-spwychTn'en: lotniczy p a ­
ra so lsp rz y m ie rz o n y c h , ro zp o s ta ’ty  nad lytorzeni. Śródziemnym , -pp-.r 
zw ala im uw ażać 's ię  za panów  fe /o  itrprzapLoró- A leksander oświat.-, 
c zy łp ż e  drogi- m orskie ń a  Bliski W 'aeh ó d 'k łaó ck ,.b io irży m ó tr je .-n a  
skutek  zw ycięstw a w 'Tonisie’,. co oznacza dla aliantów  tp. san o, co 
trzykro tne zw iększenie ;ślę ichgtoiTżtf m orskieg .obsługujące p j .d : /u  
i-Środkow y W schód. W e d le  określenia zaś naćze.lriegord im y ęy lot 
sprzym ierzonych atfra. Ci ń; iughama,. flota ta'., je s t/ ta k , śiln-a, ge m oże . . 
obecnie podjąć każde zadanie iuwa‘ ;y ne. Wr-otę.nzywie lotniczej po -, 
czesne miejsce zajm uje niezłom na M alta, skąd- m y  .liwęe mOwą q 'fe/o- 
w ać nad' W łochami; W -  . -V .' ■-

ii. Równolegle do' rórzieinnom orskjej orenzyw y log iię /e j roypęia .a  .■ 
się na zachodzie'jesżCzć- p o t,ż iiie jsza  ofe.iżywa pow .ćfr: na pr,-.ecrv 
Niemcom. W ubiegłym  t /o d ń iu  p.rzeż ły Niemcy 1.0J god in najcięż­
szego bom bardow ania. W  piągu-dwu' ko le jn jcnniody  zrzucono j i ą  nie 
trzy  miliony km KOmbl Na Duisburg, zrzucono, pó łtp ta  .miliona l;g,,pomb 
w  mocy z 12 na 13. Byt to najcięższy ż d o t/e h c z a ro d \ ćmmdptpw; na. 
to  m ia s to . -W' nalocie b ra ły  udział’ gamblót  ̂ T-okdde.iyNkrstępnej z # a z  . 
nocy. RAF dokonała ogrom nego nalotu, n ą  .Zagłębie ;Ruhry,;Cżecnośło.-, 
w ację i 'Berlin, k tó ry /:  o s ta ł zaatakow any .p rzeż  le sk ie /b o m b o w ce .. 
Moski,ty. ’-Za nastaniem  dnia . największy. z / d o t ,ń h ezasp w y cn , ,nalot/, 
am erykańskich dziennych bom bo ■ c ó v  z w rccd Się-pr.-ećiw pięcm lo t­
niskom w e Francji. W d.ńiu na tępnym ,’, t , 1 4 - g ó  Wielka ilo .ć „gata/i- 
cych tw ierd z11 am erykańsk ich 'bonbąrdów ała  : a  dniA Kiloupę i z a ja d y  . 

G enerals M 6torS“’ w Antwerpii, a 15-gO/dnideri i/p ó t óćflo zaęhodm e 
Niemcy przy cz • m „latające fortece".opero,yały.be;ż-,ośłQny :myśliweovv, 
W nocy z kolei RAF atakow ała, ńa ..sierpkim fróhęie ;lę ;ęn  północno:-: 
zachodnich -Niemiec a M osk-ty p o n o w n ie /o p e ro w a ły  nad .ąerjinęm , 
W odpow iedzi n a  te  wielkie opełącię, Ijofnictw,p;niemłe etoe. dokony­
w ało  mał- mi siłami nalotów '' O dwetów; cH . iia ,.wybr.zeżi angielskie.c
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Ofenzywę powietrzną sprzymierzonych na wszystkich frontach nazy­
wają Niemcy „Terrorangriffe", zapominając o tym, że same są tw ór­
cami totalnego s stemu prowadzenia wojny i że system ten zaleca 
bombardowanie każdej nawet budy, bo i ona ma swe znaczenie 
w życiu gospodarczym i militarnym przeciwnika. Sprzymierzeni receptę 
niemiecką stosują wspaniale do samych Niemiec. Powodzenia 1

III. Front rosyjski nie zdradza żadnych oznak wychodzenia ze stanu 
wiosennego zastoju. Jedynie bardzo poważna, jak na sowieckie możli­
wości ofenzywa lotnicza Rosjan je«t do zanotowania. K lkakrotnie 
bombardowano Charków, Briarisk, Orel, Homel, Dniepropietrowsk, 
Połtawę, a raz nawet Warszawę.

IV. Senzacją frontu Dalekiego Wschodu jest wylądowanie amery­
kan na Aleutach na wyspie Atu. Amerykanie utworzyli przyczułek 
mostowy, który rozszerzają w zaciętych walkach. Na innych odcin­
kach frontu Dalekiego Wschodu zanotować należy nowe udaremnienie 
lądowania Japończyków na Nowej Gwinei.

SPRAWY POLSKIE
Lord Hali ax wygłosi! mowę, poświęconą inwazji niemieckiej na 

Polskę w r. 1939. „Nie cofnęliśmy wtedy słowa danego Polsce i nie 
cofniemy go obecnie. Niemcy dopuszczają się w Polsce wielkich 
zbrodni. Z 35-ciu milionów ludności, żyjących w Państwie Polskim, 
osićm zniosło najstraszniejsze tortury lub poniosło'śm ierć. Dziś istnieje 
rząd polski w Wielkiej Brytami a Polacy walczą "ramię przy ramieniu 
z nami. I nadejdzie Czas, gdy Polska znajdzie miejsce wśród wolnych 
narodów świata. W skrzeszenie Polski będzie nie tylko aktem spra­
wiedliwości, lecz przyczyni się do uspokojenia Europy. Ubolewamy 
szczerze nad nieporozumieniem polsko-sowieckim. Nie chcemy by się 
ono pogłębiało. Rząd brytyjski i amerykański czyni wszelkie wysiłki, 
aby naprawić, stosunki między dwoma naszymi wielkimi sprzymie­
rzeńcami".

Gen. Sikorski wysłał depesze gratulacyjne w imieniu Polskich Sił 
Zbrojnych do gen. Eisenhovera i gen. Giraud.

W Stanach Zjednoczonych wydały oficjalne czynniki amerykańskie 
broszurę pt. „Opowieść o jednym mieście". Jest to książka o dziejach 
W arszawy od września 1939. Broszurę rozkolportowano w ilości dwu 
milionów egzemplarzy po wszystkich uniwersytetach i szkołach USA.

Radio Polskie nadało audycję poświęconą Polakom z zagranicy, 
licznie zgłaszającym się do służby w armii polskiej. Niedawno pięciu 
braci przybyło do Anglii z Brazylii i zaciągnęło się do wojska pols­
kiego, oświadczając, że życzeniem ich ojca było, by porzucili dobro­
byt i bezpieczeństwo i poszli służyć Polsce.

K R O N I K A
Mieszkańcy Lubienia Wielkiego i okolicy otrzymali wezwania do 

ttaw ienia się do oddziałów SS. Mimo wezwań mało kto się zgłosił. 
Chłopstwo ukraińskie niechętnie popiera ruch werbunkowy.

Oficerowie i podoficerowie ukraińscy do lat 55 mają być przymu- 
"%bwo wciełęni do wojska. Ogółem ma być wziętych 19 roczników od
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19 do 35 lat. U kraińcy pracujący w  Rzeszy m ają być zw olnieni 
i w cieleni do oddziałów  SS Galizien. Ich miejsce w zakładach pracy 
m ają zająć Polacy, których spisuje się w. A rbeitsam tach.

Ruchowi w erbunkow em u do SS-Galizien usiłują sfery kierow nicze 
nadać kierunek zarów no antybolszew icki co antypolski i antyżydow ski. 
Polacy ze zdziw ieniem  obserw ują nowy dow ód niedojrzałości p o li­
tycznej w iększości U kraińców na naszych ziemiach.

Na W ołyniu odbyw ają się w dalszym ciągu bandyckie napady 
dyw ersan tów  z pod  znaku banderow ców  i tąrasow ców  na polskich 
m ieszkańców . Ludność polska ucieka do w iększych miast. Ukraińcy 
w ołyńscy zajm ują naogół w rogie stanow isko w obec ..dyw ersan tów , 
orientując się, że zam ykają oni społeczeństw u ukraińskiem u drogi 
pow rotu  do cyw ilizowanej ludzkości i ściągają na 'jegp g łow ę gnięw 
i pom stę zw ycięsców , którzy niedługo się zjaw ią. » '

D ochodzą nas coraz częstsze w iadom ości o aktach jakimi zdrow a 
część ukraińskiego spo łeczeństw a . odpow iada i , na Werbunek dó  SS- 
Galizien. Mówi się o faktach likw idow ania zbyt gbrliwyełi naganiaczy, 
naw et księży, k tórzy  naw oływ ali do w stępow ania do SS.

KWITUJEMY odbiór na B. I, Z. C. sumy zł. 3.654‘50. — 586 z ł: • 
B atory; 500 zł. A ndzia; 350 zł. G raż na; 165 zł. Kazik w śród znajo­
m ych; 122 zł. W iew iórka; 115 zł. W ierni; po 100 zł. J. M., W ołochata, 
B aśka; 75 zł. D ziki; 72 zł. W ilk 11; 55 zł. H, W. L; po 50 zl. Dr. B., 
W arta, Mat, N ieznajomy, M atiola, Bez, Stary, Duni, M łynarz, Kruk; 
po 40 zł. Skaut, G enet, O grodnik, Faja, C ierń; 32 zł. S ituz; po 30 zł. 
Ludwika, Biga, Lipa, Dwos, D ora; po 20 zł. Nadzieja, Smyk, Omen, 
Guzik, Atler, Gujan, G usło Grusz, P tak, Kruk, Ra,.Dziadzio, Krogulec, 
Tem ski, Luśka, U  sy, Koperek, B iłka; po 15 zł, Lipą, Czarne Oko, 
Jo tes, T adeusz ; po 10 zł. Królik, Bill, Sęk, Wilk, Larsęn, Pik, juju, 
A ndrzej; 7 zł. Spinacz; po 5 zł. T?D?,iurą, Zuk,jZahoryniec, Korczak;- 
4 zł. Janek; L50 Bezim iennie; papier — Dzikuska, Stef,. Bari. Ńa cele ' 
specjalne; Sokół 150 z ł; O rzeł 200 zł. — W poprzedninr num erze 
mylnie w ydrukow ano Zora ,.Ó zł. powinno, by ć Lora 20 zł.


